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Najważniejsze wiadomości, podane w dzisiejszym 
numerze „N. Reformy“. 
(Dopuszczenie kobiet do asystentur i dacentur na 
uniwersytetach w Auatryi, — Wyrok w procesie 
o spisek na cura. — Atałe Marokańczyków na obóz 

w (Casablanca). i 


Z Maroka. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 30 sierpnia.) 


„Paryż. Admirał Filibert telegrafuje: Położe” 
mie polityczne nia znieniło się. Z Sasi i Moga- 
dor nie wyjechał ani jeden Fmropejczyk. mi- 
mo. iż okręt „Anatolie“ stoi do dyspozycyi. 

Onegdaj Marokańczycy zaatakowali 
obóz w Casablanca, zostali jednakże ze 


opuszczenie kobiet do- usystentur 


i docentur na uniwersytetach. 
(Telegr. „N. Reformy"). 


Wiedeń, 30 sierpnia. 

„Wiener Zt“ donosi: Minister oświaty po- 
twierdził powziętą przed pewnym czasem u- 
chwalę kolegium protesorów wydziału filozoficz 
nopo uniwersytetu wiedeńskiego w sprawie do- 
puszczenia dra fil. pani Elizy Richter, jako 
docentki prywatnej romańskiej filologii. 
Jestto pierwszy fakt. że dopuszczono w Anstryi 
kobiete jako prywatną docentkę na uniwersy- 
tecie. 

Minister oświaty wystosował do wszystkich 
rektorów uniwersytetów okólnik. według które 


go pozwała Się-—na dopuszczenie 
do służby asystenckiej tych ko- 
biete które posiadają pełne nat- 


kowe kwalifikacye i austryackie 
obywatelstwo państwowe. Dopuszcze- 
nie do słażby nauczycielskiej i odbywania uni- 
weisyteckich wykładów - wymaga każdym ra- 
zem Zgody kolegium profesorów. 

W podobny sposób mają kobiety być dopu- 
szczoue na klinikach jako pomocnice 
do operacyi 

Kwestve. czy kobiety według norm. wyda- 
nych dla habilitacyi męskich kandydatów, mają 
być prawidłowo dopuszczane do prywa- 
tnych docentur. uważa minister za przed- 
wczesną, ażeby sprowadzać w niej ogólnie 
obowiązujące zasadnicze rozstrzygnięcie, gdyż 
nauka imiwersytecka obok pielęgnowania nau- 
ki, ma za zadauie kształcenie da stanu lekar- 
skiego i nauczycielskiego, a więc musi być wy- 
maganem od nauczyciela pee,- dydaktyczne 
doświadczenie, w którym to kierunku dla ko- 
biet nie rozporządza się jeszcze dostatecznemi 
doświadczeniami. 

To odnosi się szczególnie do wymagającej 
specyalnego dydaktycznego wyrobienia, doświad- 
szenia i powagi osoby — nauki demonstracyjnej. 

Minister oświaty oświadcza jednakże, że je- 
żŻ8ii jakaż kobieta uu jrodstawie uzdolnienia do 
zawodu naukowego i na podstawie swoich kwa- 
lifikacyj na nauczyciela odpowiada wszy- 
stkim wymaganiom co do wdrożenia pò- 
Siępoówalna habilitacyjnego, w takich wyjąt- 
kowych wypadkach nie mają być czy- 
nione przeszkody. 


LR i zad zwie 


(Tel. „N. Reformy" z 30 sierpnia.) 
Rewizye i aresztowania w Łodzi. 


Łódz. Żandarmerya dokonała rewizyi w Te- 
dakcvi żargonowego pisma „Todzer Nachrich- 
ten“. zabrała wszystkie rękopisy i aresztowała 
redaktora Ugera. 

Łódz. Wieczorem policya z wojskiem wkro- 
czyła ua zebranie żydowskich czeladników pie- 
karskich na Bałutach i zaaresztawała wszyst- 
kich 51 uczestników zebrania. 


Wyrok w procesie o spisek na cara. 


Potersburg. Pet. Ag. tel. donosi: Sąd wojsko- 
wy wydał wczoraj po południu wyrok w pro- 
cosie spiskowców. Na mocy tego wyroku: Ni- 
kitienko. Siniawski alias Purkin i Naumow u- 
mani zostali winnymi czynienia przy- 
gotowań do zamachu na życie cara i ska- 
zani na śmierć przez powieszenie; czterech 
oskarżonych zostało uznanych winnymi u- 
tworzenia organizacyi mającej na celu obalenie 
istniejącego systemu rządowego i skazanych na 
roboty przymusowe, a to trzech z nich na S-le- 
rnie, jeden na 4-letme; pięciu oskarżo- 
uych zostało uznanych winnymi popierania 
spiskowców iskazanych na wydalenie i 
utratę wszystkich praw; sześciu o- 
skarżonych — wśród nich adwokat Ho- 
dożcew ze żoną, zostało uwolnionych. 


Stracenie mordercy Iwanowa. 


Petersburg. Pet. Ag. tel. donosi: Morderca 
szefa. petersburskiego więzienia Íw ano w a zo- 
stał przez sąd wojskowy skazany na śmierć 
Przez powieszenie. Wyrok wykonano 
ubiegłej nocy. E 

Petershurg. Zabójcę szefa wiezienia Iwano- 
wa stracono beximiennie. — Do ostatniej 
chwii nie chciał on podać swego nazwiska i 
zeznał jedynie, że należał do lotnego oddziału 
rewolucyjnej organizacyi bojowej. 


Bomby. 

Moskwa. Pet. ag. tel. donosi: W majątku 
hr. Szuwałowa znaleziono skrzynię, zawierającą 
33 nabite homby w typie szymozy japoń- 
skiej, oraz wiełki zapas lontu i materyałów 
wybuchowych do nabijania bomb. 


Aresztowanie bojowców. 


_ Armawir. Pet. Ag. tel. donosi: Wykryto tu 
siedzibę iotnego oddziału bojowców; jednego 
z cezłorków aresztowano. 


stratami odparci. 


Mniej Haiid. 

"Paryż. Ogólnie powątpiewują, czy generał 
Drude będzie musiał zetrzeć się z siłami zbroj- 
nemi Mulej Hafida. Mulej Hafii odbiera obe- 
cnie hołdy od reprezentantów wszystkich stron 
kraju przed bramą Assuan w Rabat. Ma on 
się stamtąd udać do Fezu, gdzie sułtan i 
cały urząd państwowy miał zostać 
uwięzionym. Z Fezu ma Mulej Hafid wy- 
słać mężów zaufania do Tangeru, celem per- 
traktacyi z mocarstwami. 

Paryż. „Temps* dowiaduje się z Tangeru. że 
Kl Omar, potężny kaid dystryktu Abdaissa, 
uznał Mnieja Hafida za sułtana i odjechał do 
Marakesz. 7 


Telefoniczne 1 teleśrificzne 
wiadomości „Nowej Reformy“ 


z dnia 30 sierpnia. 


Paryż. Prezydent Fallieres przyjął na uroczy- 
stej audyency! ambasadora japońskiego, który 
mu wręczył insygnia orderu „Chryzantemuć*. 


Jubilensz ks. Ferdynanda bułgar- 
skiego. 


Sofia. Ks. Ferdynand bułgarski z okazyi ju- 
biłenszu nadał wszystkim ministrom odznacze- 
nia orderowe. Uroczystości jubileuszowe miały 
charakter wybitnie narodowy. Na Polu Marso- 
wem odbył się obiad na 2600 nakryć, podczas 
którego wśród żywych akłamacyj toastował 
książę Ferdynand oraz ministrowie Gudew i Ge- 
nadiew. 

Petersburg. Pet. ag. tel. donosi: Car Mikołaj 
z Okazyi jubiłensza Ferdynanda wystosował do 
niego telegram, w ktorym daje wyraz swoim 
szczerym uczuciom wobec księcia i życzy mu 
długich lat zdrowia, aby mógł dokonać wielkie- 
ga dzieła na pomyślność bułgarskiego księstwa, 
które jest złączons z Rosyą wezłami historyi 
i braterstwa. 

Także i minister spraw zagranicznych Izwol- 
ski wysłał do księcia Ferdynanda depeszę. 
[mieniem rządu rosyjskiego wyraził życzenia 
w Zofii rosyjski zastępca dyplomatyczny. 


Strajki I iokauty. 

Białagród królewski. Węg. b. kor. donosi: 
Policya rozwiązała obóz strajkujących. Sekre- 
tarz partyi, oraz sekretarz krajowego związku 
robotników zostali wydaleni i musieli miasto 
natychmiast opuścić. 10 przywódzców strajku 
i robotników murarskich zostało aresztowanych. 
Przeciw ostatnim wdrożone będzie postępowanie 
o gwałt. Strajk nie jest powszechnym. gdyż 
w piekarniach i w wieln innych pracowniach 
odbywa się praca Dzienniki wychodzą w zwy- 
kłej objętości. 

Kopenhaga. Na wczorajszem zgromadzeniu 
związku pracodawców w sprawie strajku cieśli 
budowlanych, trwajacego od 4 miesięcy. posta- 
nowiono dać pracownikom 3 dni czasu do pod- 
jęcia pracy 1 w przeciwnym razie wydalić ro- 
borników we wszystkich warsztatach, należą- 
cych do członków zwiazku. . 

Antwerpia. Związek pracodawców postanowił 
Tak długo nie otwierać robót, dopóki praca nie 
będzie na wszystkich punktach podjętą. . W. tym. 
celu uchwałono dalsze kwoty. 


Poz. Masaryk w Ameryco. 


Nowy Jork. Poseł do Rady państwa profesor 
Masaryk przybył tutaj w towarzystwie swego 
syna. Socyalistyczne organizacye zgotowały mu 
bardzo owacyjne przyjęcie. Dzienniki nowojor- 
skie poświęcają artykuły politycznej działalno- 
ści prof. Masaryka. Odwiedzi en 17 miast ame- 
rykańskich, gdzie wządzi odczyty treści filoza- 
ficznej. Weźmie także udział w zjeździe mię- 
dzynarodowego związku wolnej szkoły, na któ- 
rym będzie przemawiał. 


ARCHITECTUS TRANSRURANUS. 


De omnibns etnnwiam alis cazoieniny” 


Kraków w porze egórkowej 1907. 


ML. 


A teraz jeszcze jeden ciekawy szczegół! Po- 
patrz: Bogaty purtyk ciosowy, słupy monolity 
o misternych głowicach. otaczają odrzwia ujęte 
w węgary pysznie profilowane, bogate koronu- 
jące gzymsowanie. klucz w łuku z nie lada her- 
bem, a na tej całej „grand sćnicur* architektu- 
rze nalepione ohydnie brudnym klajstrem wy- 
rwane kartki z wyrzuconego szkolnego kajetu 
z napisami: „Stancya z wiktem od tyłu“ — 
„Dwa pokoje dla małżeństwa bez wilgoci“, 
„Przyjmuje się do nauki na maszynie od wider- 
machu* itd. Wszak w całym świecie ma stróż 
domu oszkloną ramkę z kluczykiem, w której 
umieszcza ogłoszenia i którą zawiesza na skrzy- 


dle bramy. Stanie się taka naklajstrowana kartka 
niepotrzebną, wtedy usuwa ją stróż domu, ba! 
ale w jaki sposób? Zrywa to. co się nie dole- 
piło — skrobie po architekturze ciosowej sie- 
zostaje na 
domu nalepionem tak długo, aż nie nadejdzie 


kiera.-a co się zeskrobać nie dało. 


znowu wypowiedzenie lokatora, a z niem po- 
nowne klajstrowanie nowych szmat papiero- 
wych; możecie to widzieć na setkach kamienic, 
nawet i na portykach kościelnych w Krakowie. 

Wogóle rozlepianie wszelkiego rodzaju 
ogłoszeń po murach miasta powinno 
uledz reformie, uwzględniającej więcej 
estetyczne wymogi Czy to jest estetycznem, że 
na babińcu kościoła Maryackiego, na ciosowych 
słupach trzech bram wchodowych do świątyni, 
lepi się bez. najmniejszego porządku klajstrem 
wszystkie niemal kartki pogrzebowe! „De mor- 
tuis nil nisi bene* — ale czyż każdemu nie- 
boszczykowi przynależy obłepiać i klajstrować 
jego klepsydra naszą piękną farę? Tepi się te 
reklamy pośmiertne, te „kadzidła umarłym* po 
wszystkich architekturach, po marmurach ko- 
ściołów bez różnicy na format, druk, wielkość 
i gatunek kartek, ale i teź bez względu na 
wielkość i gatunek denata. 

O wszelkiego rodzaju ogłoszeniach. afiszach 
i plakatach, rozlepianych po murach Krakowa, 
możnajy łokeiowe pisać fełjetony! Rzadki wy- 
padek, aby plakat był co najmniej gustownym. 
Za granicą pierwszorzedni artyści komponują 
plakaty;* malarz Mucha w Paryżu sławę swą 
zawdzięcza kompózycyom afiszów i t. p. Ot tu 
sztuka stosowana znalazłaby wdzięczniejsze pole, 
jak dotychczas przynajmniej w kompozycyi stoł- 
ków o jednej nodze, lub kanap Sstu-noguwych, 
które bez kwestyi uderzają „genialnością ory- 
ginalności*, ale siąść na nich bezpiecznie nie 
można. 

Mebłe i sprzęty domowe (niedostępne temu 
mojemu „omnibusowi*, bo piszę o zewnętrznym 
Krakowie. poza bramy domostw się nie wdzie- 
ram), zasługiwałyby w obecnej epoce przewrotu 
w  zapatrywaniach estetycznych na osobną 
księgę. l 

Skoro jednak blądząc myślą powlicach i pla- 
cach miasta, niepodobna — mówiąc e jego e- 
stetycznych zaletach i usterkach — nie prze- 
kroczyć na chwile progów choćby tylko publi- 
cznych gmachów, przeto pozwólcie, że zajrzę 
na razie w dom prywatny, w mieszkanie, w 
którem drażni mnie brak czystości — excusez — 
ale stylowej, t. j. w mieszkanie, umebiowane 
modernistycznie — co niesteiy w ostatnich cza- 
sach w domach staro-krakówskich rodzia często 
się spotyka. i 

Piszę, jak widzę i jak czuję — ile razy zda- 
rzyło mi się wejść do mieszkania, w którem 
znałazłem stare gduiskie mahonie, staroświe- 
ckie szafy, czy Komody, hiedermajerskie kana- 
py i fotele, angielską szafę zegarową, pendułę 
rekokową, kominek renesausewy i t. p, — to 
patrzyłem na taki choćby niesharmonizowany 
„interieur“ z pewnym respektem, bo albo wła- 
ściciel odziedziczył te sprzęty po swych przod- 
kacch. a zatem miał ojeów, dziadków i pra- 
dziadków, którzy mieli wykwintny gust i wy- 
tworniejsze wymogi. a zatem — jak się to mó- 
wi — nie wypadł sroce z pod ogona, albo sam 
jest tyle kultarnym, że pozbierał skrzętnie ta- 
kie cenne sprzęty, aby otoczyć się przedmiota- 
mi. świadcząceni. że lubuje się w pamiątkach 
lepszych czasów, a takie uczucie należy respe- 
ktować. 

Gdy atoli wejdę do mieszkania, umeblowane- 
go modernistycznie, to albo dziwi mnie, że po- 
tomek patrycynszów krakowskich nic nie za- 
chował z dziedzictwa po swych ojcach, albo 
lekkiem sercem pozbył się może tych „starych 
gratów“. aby zakupić u Portois-Fixa, albo u 
Mendla-Pama najmodniejsze mebliska, bo to 
należy do „szyku“! A jeżeli nie wiem, kto 
zacz gospodarz, to cuchnie mi taki apartament 
parweniaszostwem! 

Nie razi mnie, jeżeli ktoś pomiędzy swemi 
dobremi staroświeckiemi mebiami ustawi jakiś 
modernistycznie „stosowany“ 'ekranik, czy 0- 
szklouy (!) parawanik zwykle z fotografiami 
„professoniał beauties“, jakiś posrumencik ' pa- 
tyczkowy pod egzotyczną rośliną, zawiesi ele- 
ktryczną lampę w kształcie obręczy mosiężnej, 
na której wiszą Żarówki, jak gruszki na wie- 
rzbie — taka mała przymieszka, takie .„pa- 
sticcio* bawi oko — wszak wśród najwykwin- 
tniejszych apartamentów trzyma się czasem mał- 
pe lub papngę! | 

Nauczmy się patrzeć — wspommałem — nie 
patrzmy ku dołowi Sukiennic, bo tam brzyd- 
ko — nie patrzmy również w dół starego 
„burgtryda”, naszej wieży ratuszowej, bo i tam 
brzydko — nieczysto! Biedne te uszy nasze, które 
te nieczystości mnzykaine, tam wytrębywane kil- 
ka razy dziennie na pobudkę, wysłuchiwać muszą 
ale natomiast otwórzmy 0czy na inne dolne 
partye murów miasta Krakowa a wtedy tam, 
gdzie razi najwięcej brak porządku i czystości, 
bedzie lepiej; podniesiemy urodę stolicy naszej. 
jaką ją Opatrzność po książęcemn obdarowała. 
od Waweln po Kleparz, od Wesołej po Nowy- 
świat, dookolusieńka!! — Bo przecież nietylko 
Śródmieście, o którymijłotąd mowa, jest pięknem; 
poza obrębem plant, zatem już na przedmie- 
ściach ma Kraków wiele ulic wyjątkowo piek- 
nych nadzwyczajnie uroczemi „wedntami*, — 
o których z naciskiem ciągle wspominam. per- 
spektywicznie się kończących. 

Dumna, wyniosła, wielkopańska wieża zega- 
rowa katedry na Wawelu zamyka wspaniale 
bulwarową ulicę Straszewskiego, z hełmem ba- 
rokowym miedzianym, cudnie ośniedziałym, o któ- 
rym mi w Krakowie w r. 1889 powiedział Emil 
Förster, kiedy z mostu dębnickiego podziwia- 


lewskich grobów — przecież to można dyskre- 


liśmy razem lewą skróconą stronę Zamku: „Wisst | 'WSKI p ka 
tuiej i poważniej urządzić. 


Ihr Krakauer, was lhr da fiir ein herrliches 
Prachtstiiek an diesem grossartigem Tlurmhelm 
besitzet?! Man hört, [nr wollt neben ilmu auf 
dem Glockentharm einen neuen Helm aufsetzen! 
Um GotteswiHen Vorsicht!..“ każde słowo tego 
znakomitego architekty pamiętam! — strzeż- 
cie się, upominał. żebyście nie popsuli całej syl- 
wety — wieża obok wieży i to w innym a od- 
rębnym styin, to sprawa bardzo wątpliwa i niə- 
bezpieczna! - 


(C. d. a) 


Kronika. 


Kraków, piątek 30 sierpnia. 
Kalendarzyk kościelny: Różr Limań 


I co się stało?! obok tej wyniosłe) wielkiej 


skiej i Feliksa. 


" Kalendarzvk astronomiczny: Wschó4 
słońca o godz. 4 min. 53, zachód o godz. 6 m. 29, 
długość dnia godzin 13 min. 36. 


Pani. jak tę wieżę zegarową nazwał Förster, 
obok tej patrycynszki stoi dzisiaj niemiecka 
wystrojona, wyzłocona, małomieszczanka, z tra- 
dycyjną szwabską broszką emaliowaną na pier- 


siach, z czterema „koszyczkami de miasta“ 
w kształcie blaszanego smoka, stosownego 


ale nie na Wawel! Popsuła tam całe wykwintne 
towarzystwo! 

Wogóle kiedy już o tem mowa, strzeżmy się 
wprowadzania u nas niemieckiego, tego ma- 


że Fryderyk Ohmann w długich listach do Kra- 


mówmy już o chorobliwym objawie zepsutego 
smaku, o zatruwaniu naszych starych hi- 
storycznych pomników architektury 
formami modernistycznemi! ~ 


Byłem w tych dniach w roli „Cicerona“ z nad- 
zwyczaj inteligentną panią z Rosyi i korespon- 
dentem londyńskiej „Daily Chronicle* na Wa- 
welu, i czyniąc to, co każdy mądry Niemiec lub 
Francuz zawsze robi, nie zwracałem uwagi go- 
ści moich na ujemne strony, nie krytykowałem 
sam niczego — bo powiedzmy sobie prawdę 
w oczy — mamy krytyków-dziennikarzy u nas, 
którzy z pewną łabością roztrębują czy roztrą- 
biają „urbi et orbi“ w Koronie, Litwie, Rossyi 
etc. po 8 halerzy od wiersza druku wszystko 
to, co nam się w kraju może nie uda — szli- 
fując przytem swój problematyczny talent ga- 
zeciarski na pochwałę nam  zazdroszczących, 
a na szkodę opinii naszej za granicą. 

' Nie zwracałem uwagi, jakie tam w katedrze 
popełniono biędy przy restauracyi a mimo to 
Moskiewka i korespondent angielski nie po- 
wstrzymali się od słów: „C'est domage-vons avez 
fait ici des choses modernes qui ne sont 
pas même du manvsis gont mais du manvais 
genre!” 

Skoro to spostrzegli, więc niech i tak be 
dzie! Milczałem, ale czyż wyzłacane, biaszane 
ozdoby z modernistycznie stylizowanych moty- 
wów skomplikowane, nie należałoby usunąć 
z pomiędzy ciosowych gotyckich maswerków po 
nad tumbą króla z XIV wieku, czyż nie są na- 
trętnemi te same blaszane 1 pozłacane orna- 
menty, pomiędzy karłowatemi niemiecko-rene- 
sansowemi lalkami narzucone poważnym ostro- 
łukowym otworom arkadowym miedzy presby- 
terrnm a nawami hocznemi?!! 

A drzwi naprzeciw grobowca Władysława 
Łokietka, prowadzące do skarbca królewskiego! 
Tam, gdzie korony królów naszych, miecze na- 
szych bohaterów, drogocenne ornaty książąt 
kościoła, najdroźszą spuściznę po naszych wiel- 
kich ku pamięci i chwale naszego narodu na 
wieki przechowano, tam zrobiono drzwi, pro- 
wadzące do tych świętych pamiątek, oszklone 
modnie fasetkami z „lustrowego* szkła w po- 
lerowanych „na glanz* mosiężnych ramkach, 
drzwi, stosowne do napisu „Entreć au Cafreó- 
Concert* Glaces, Chocolat Bavaroise etc, ale 
nie do nawy katedralnego kościoła! Nie podej- 
rzywajcie mnie o frazesy, albo o żarty: 

Z żaiem spoglądaliśmy na śmiało naruszony 
i jak stary mebel do kąta przestawiony pomnik 
Włodzimierza Potockiego, dzieło Thorwaidsena, 
godne szacunku, gdzie nieboszczykowi „bajecz- 
nie kolorowy“ witraż oczerwienił nos, ozielenił 
głowę, ożółcił usta, popstrzył niebieskim, sinym 
wyrzutem całe w przepysznym, bielutkim kara- 
ryjskiM marmurze klasycznie wykute ciało! — 
„C'est pas même du manvais gout, mais du 
mauvais genre* — powiedziała pani generało- 
wa de K.; to „kalospintechromokrene!* z 

Zeszliśmy do grobów królewskich, w których 
od kiłka lat nie byłem. Zdziwiłem sie, bo było 
tam rojno, gwarno, jasno, zagasło we mnie u- 
czucie, że jestem w podziemiach katedry wawel- 
skiej, wśród trumien, wśród kości i prochów 
królów polskich! Niestosownem to słowo tutaj, 
ale nie umiem się inaczej wyrazić: zniknął tu 
cały „Stimmung“, elektryczne iampki, zawie- 
szone w kluczach sklepienia, w białych kuikach 
szklannych, jak w korytarzu hotelowym, oświe- 
cają zbyt efektownie ten bolesnych wspomnień 
przytułek. W krypcie romańskiej ledwoś 
w nią wstąpił z uczuciem, że cofniesz się myślą 
w przedwiekowe czasy, uderza cię w oczy 
„Anusschalter*, wyłącznik elektryczny, czarna, 
politurowana dźwignia, brakuje jeszcze tylko, 
aby na tym romańskim filarze zawisł „Ampe- 
ro“ albo „Voltmeter“ w świecącem. mosiężnem 
pudle.. — Podłoga, "wyłożona szpetnemi płyt- 
kami, jakich używa się w podrzędnych ubika- 
cyach mieszkalnych, — to wszystko razem po- 
psuło mi całe podniosłe wrażenie, jakiego do- 
znawałem przed laty. kiedy te podziemia nie 
były jeszcze tak ucywilizowane. 

To też chmara ludzi, którzy się tam pomię- 
dzy temi „a giorno“ oświetlonemi sarkofagami 
kręciła, robiła na mnie wrażenie publiczności, 
zwiedzającej „pamopticum*, zwłaszcza że 1 to 
musi razić, że w kościele w głównej nawie, 
gdzie pełna było modlących się, sprzedawał ja- 
kis kościelny czerwone bilety wstępu do kré 


ze „Spłuwaczką*, naturalnie „po niemiecku“ | 


do drobnych domostw niemiecko-renesansowych, 


łostkowego typowego renesansu; wiem o tem. 


kowa boleje nad tem niefortunnem użytkowa- 
niem u nas form renesansu niemieckiego. a nie 


Teatrmiejski w Krakowie: „Warszawiauks” 
Wyspiańskiego i „Konfederaci Barscy*. 


Repertuar teatru lwowskiego: 
W piątek, 50 b. m.: „Orfeusz w piekle“, opara 


komiczna w 5 aktach Oftenbacha. 


Polska pielgrzymka da Ziemi świętej. Dzia 
rano o godz. 4 min. 20 wyrusza pielgrzymka pol- 
ska specyainrr pociągiem do Ziemi świętej. Wezo- 
raj rano odprawiono na intencivę pielgrzymki mszą 
świętą w kościele 00. Reformatów, a po poładnia 
zebrali się uczestnicy w salach starego reatru w ce- 
lu wzajemnego poznania się. oraz otrzymania od 
zarządu pielgrzymki legitymacyj i odznak. Nader 
liczne zebranie powitał podniosłemi ałowy ks. Ja- 
nicki, gwardyar zakonu OO. Reformatów w Kra- 
kowie i główny inicyator pielgrzymki. Odczytaw 
telegram od Ojca świętego, zawierający błogosła 
wieństwo dia uczestników pielgrzymki i telegram 
kancelaryi cesarskiej z pozdrowieniem dla nich 
Następnie objaśnił ks. Janicki zebranych © celu 
pielgrzymki, oraz zaznajomił ich z głównemi prze 
pisami. jakich w czasie drogi mają przestrzegać. 
W końcu nastąpiło rozdanie legitymacyj i odznak 
uczestnikom pielgrzymki, których liczba sięga 409 
osób. W pielgrzymce uczestniczy wiela osób z za- 
horu rosyjskiego i pruskiego. wśród tych zuaczna 
liczba duchownych. 

"Z Pałacu Sztuki. W dnin dzisiejszym otwartą 
zdatała wystawa licznych prac artystów: Augusty- 
nowicza, Hocnuana, Hofmana, Holzmiiliera, Kleina, 
Kochanowskiej. Maiczewskiego, Neumana, Pająków- 
nej. Pautscha. Rzegocińskiego, Szczygielskich, Say- 
gella, Uziembł;, Wojtkiewicza i Zelechowskiezgn. 
W  „świetlicy* zas wystawiony będzie w tych 
dniach wieikich rozmiarów obraz p. Fabijańskiege, 
przedstawiający poezrom żydów w Kijowie. 

Zapiski policyjne. Pannie . Felicyi Dębińskiej 
akradziono wczeraj w kościele OO. Reformatów zæ 
garek damski oksydowany z łańcuszkiem cennym, 
wartości 100 K. 

W nowo wybudowanej, a niezamieszkałaj dotąd 
oficynie przy ulicy Dajwór l. 23 skradł nieznany 
sprawca rynnę cynkową wartości 60 K z 

Polscy artyści w Petersburgu. Jak donosi 
„Ruś*, w jesieni w Fetersburgu rozpoczyna się 
wystawa artystycznych i artystyczno-przemystłowych 
utworów artvstów polskich. Mają w niaj brać a- 
dział Polacy z Królestwa Polskiego i z zagraatcy. 
Będzie te pierwsza w Petersburgu polska wystawa 
artystyczna. P 

Epidemie. Z Wiednia telegrafują: „N. Wienər 
Abendpost* zamieszcza obszerną relacyę. w któraj 
przedstawia, że nieuzasadnionemi są twierdzenia, 
jakoby w państwowym zakładzie okszał się brak 


materyału do szczepienia ochronnego przeciw 
ospie. 
Z Osieka telagrafują: Skutkięm wybuchu 


epidemii szkarlatyny przesunięto termin rozposzę- 
cia nauki w szkołach średnich do 24 września, 
Podobne zarządzenie wydały władze miejskie dia 
szkół ludowych. W ostatnim dniu zaszło 20 no- 
wych zasłabnięć na szkarlatynę 

Samobójstwo budowniczego. Z Budapeszta te- 
legrafnją: Budowniczy Klemens Vavra, który awo- 
go czasu prowadzi? budowę kościoła „Votivkircha* 
w Wiedniu, zastrzelił się. Popełnił on samobój- 
atwo w przystępie rozdraźnienia nerwowego. 

Połar fabryki. Z Budapesztu reiegratują: W wę 
gierskiej fabryce farb wybuchł wczoraj pożar, któ- 
ry wyrządził wielkie szkody. | i 

Pomnik poległych w r. 1866. Z Wrocławia 
telegrafują: Na cmentarzu wojskowym odsłonięto 
pomnik dia pruskich i austryackich żołnierzy z r. 
1866. Na odsłonięcie przybyła deputacya oficerów 
21 i 42 p. p. z Austryi. , 

Ze zjazdu katolików. Z Wirtzburga telegra- 
fują: Wczoraj odbyło się ostatnie publiczne posie- 
dzenie generalne zjazdu katolików. Prezydent Feh- 
renbach w przemówieniu końcowam podniósł, że 
tym razem szczególnie należy być zadowolonym 
z szczęśliwego przebiegu zjazdu, gdyż nie długa 
przed zjazdem wyłoniły się troski o jego przebiag 
Jednakże duch chrześcijański przezwyciężył wszy- 
stkie trudności. Biskup Wórtzburga oraz inni bis. 
kupi udzielali następnie błogosławieństwa 

„Sprawa Haua. Z Lipska telegrafują: Trybunał 
państwowy będzie rozpatrywał dnia 26 września 
na tajnem posiedzeniu odwołanie adwokata Haua 
przeciw wyrokowi, skazującemu go na śmierć, wy- 
danemu przez sąd w Karlsruhe. . - 

Ekspiozya w przesyłce pocztowej. 7 Nowego 
Jorku telegratnją; W urzędzie pocztowym we Fi- 
ladelfii eksplodował pakiet pocztowy, który był za- 
adresowany do sekretarza urzędu państwowego, 
Cortelina. ` Z urzędników pocztowych nikt nie od- 
niósł zranienia. Prawdopodobnie wchodzi w grę 
zamach. 


Zmarli. 
Teodor Andrzej Zajdzikowaki. właźsicia 


zakładu witrażów i obywatel m. Krakowa, zma” 
w 63 roku życia. 
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łozbilek z „Lady Pain 
DIBIIEK z „Lady Yain 
20) 

(Ciąg dalszy.) 

Rozległ się strzał. To Moreau wypalił z re- 
wolweru za uciekającym. Na to hasło rzucił się 
cały ułmm pędem do pogoni. Zasuggerowany 
chwilą, skoczyłem i ja, i za chwilę znalazłem 
się w pośrodku rozwścieczonych dzikich zastę 
pów, pędzących jakby na złamanie karku. 

M'ling biegł na czele, tuż prawie w ślady 
zbiega; za mim już z wywieszonemi językami 
pędziły milczące dwa potwory, z wydłużonemi 
ryjami, kwiczące z podniecenia, oraz dwa „uczło- 
wieczone” woły. Za ową czeredą biegł Moreau, 
otoczony „ludem“. zwierząt; jego długa biała 
- broda rozwianą była na wiatr; w ręka trzymał 
rewolwer. 

Cała ta horda ryczała i wyla, jak opętana. 

Uciekający wpadł w łan wysokich trzcin, 
ciągnący się na około ćwierć mili i zakończony 
tęstwiną trudna do przebycia. To też pościg 
nasz stał się wolniejszy i jakkolwiek biegliśmy 
zwartą ławą, rozliczne kolczaste i pnące rośliny 
utrudniały nam poruszenia. 


— Tedy przebiegł na czworaka — zanważył |- 


Moreau, który właśnie znalazł się przedemną. 
— Zaden nie ujdzie! — huknął jakiś po- 
twór za mną, podniecony polowaniem. 
W;dostawszy się znowu pomiędzy skały, zo- 
baczyliśmy zbiega, jak uciekał na czworakach, 
spoglądając ku nam przez ramię. — Z oddali 
twarz jego wydawała się ludzka, ale postawa, 
a zwłaszcza ruchy miały w sobie coś kociego; 
pochodzenie uwidoczniało się. s 
Upał tropikalnego popołudnia dokuczał stra- 
ezliwie, ale pościg nie ustawał, tylko ława go- 
niących wydłużała się. W głowie huczało mi, 
krew paliła się w żyłach, serce łomotało w 
piersiach, czułem się Śmiertelnie znużony, ale 
nie miałem odwagi zatrzymać się, gdyż ów mie- 
szaniec hyeny i świni ciągle mi towarzyszył... 
Aż wreszcie zapędziliśmy zbiega w zakątek 
wyspy. Moreau ustawił nas w półkołe i zwolna 


zaczęlismy posuwac się ku środkowi, nawołu- 
jąc się i zacieśniając pierścień. Ofiary nie było 
widać w zaroślach. i 

— Baczność! — zawołał Moreau, gdy końce 
pierścienia zbiegły się z sobą. 

— Uważać, moźe być nowy napad! — ostrze 
gał Montgomery z poza zarośli. 

— Nazad, do domu boleści, do domu boleści, 
do domu boleści — wykrzykiwał co chwila 
człowiek-małpa. G 

Treść tych słów zaczęła działać na mnie roz- 
zbrajająco, zaczął słabnąć gniew, jaki czułem 
do człowieka-leoparda za jego nocną napaść na 
mnie. P 

Ruszyłem krok naprzód i ujrzałem nagle 
wśród gęstwiny traw owo prześladowane stwo- 
rzenie, zwinięte w kłębek, skulone i spogląda- 
jące na mnie świecącemi zielonemi oczyma. 
W momencie tym uczułem w ściganym czło- 
wieka, pomimo zwierzęcej postawy i pomimo 
wykrzywionej nieludzką trwogą twarzy.. Je- 
szczę chwila, a goniący będą musieli go doj- 
rzeć i złapią go z pewnością, by jeszcze raz 
przeszedł przez całe piekło męczart... 

Szybko podniosłem rewolwer, wymierzyłem 
pomiędzy te przerażone oczy i wystrzeliłem. ` 
W tejże chwili mieszaniec hyeny i świni doj- 
rzawszy ofiarę, rzucił sięna nią z dzikim okrzy- 
kiem i wbił jej zęby w kark. . 

Wokoło zakotłowało. Potwory jeden przy 
drugim zaczeły się przy mnie tłoczyć. 

— Nie zabijaj go pan! — krzyknął Mo- 
reau. — Nie zabijaj! 

Szybko przedarłszy się przez gęste paprocie, 
jednem uderzeniem bata odpędził potwory, a 
Montgomery, nadbiegłszy z drugiej strony, sta- 
nął na straży trupa, chroniąc go przed wzbu- 
rzeniem roznamiętnionych mięsożerców, zwła- 
szeza M'linga, który zajadle napierał. z! 

— Eh! — rzekł Moreau — chciałem go 
wziąć żywcem. 

— Bardzo mi przykro — odrzekłem, jakkol- 
wiek wcale mi nie było przykro — był to im- 
puis chwili. " 

Owładnęło mną wyczerpanie, odepchnąłem 


R 


NOWA.REFORMA 


więc kika gapiących się potworów i ruszyłem 
ku górze, ku skałom.. Słyszałem, jak Moreau 
wydawał polecenia, aby ofiarę zawlec do morza 
i tam wrzucić. Samotność oddziałała na mnie 
dodatnio. Uszedłszy spory kawałek drogi, o0d- 
wróciłem się i ujrzałem, jak trzy postacie nio- 
sły zwłoki ku morzu, a tłum potworów z zu- 
pełnie ludzkiem zainteresewaniem towarzyszył 
im. Na boku stał Moreau i Montgomery, a obok 
nich człowiek-małpa i kilka jeszcze stworzeń. 
które wygłaszały swe zapewnienia o wierności 
i poszanowaniu prawa. A przecież byłem prze- 
konany, że te mięszaniec hyeny i świni zadusił 
Królika. > 7 © > 4 j a ' 

Biedne zwierzęta. Dotychczas nie pomyśla- 
iem jeszcze o bólu i trwodze, w jaką popadały 
one po wyjściu z rąk doktora. Przedtem były 
to zwierzęta, których instynkta odpowiadały 
ich warunkom życia; były więc szczęśliwe, Te- 
raz zaś, skrępowane więzami człowieczeństwa. 
żyły w ciągłej trwodze, maltretowane prawami, 
których nie rozumiały. Ich pół-człowieczy byt 
począł się w bólu i był jednem pasmem bółu 
i trwogi przed doktorem. I po co? Tu uja- 
wniała się bezcelowość, 

Gdyby Moreau miał jakiś rozsądny cel, to 
mógłbym z nim sympatyzować trochę. Na ból 
nie jestem znów tak bardzo wrażliwy i mógł- 
bym mu niejedno przebaczyć, gdyby motywem 
działania była u niego dzikość. Ale on był tak 
nieodpowiedzialnym, tak obojętnym! — Ządza 
wiedzy i szalone bezcelowe badania gnały go 
naprzód, więc tworzył istoty, które miały żyć 
rok lub krócej, które miały błądzić i cierpieć 
i ostatecznie ginąć w bólu. 

Pod takiemi rozmyślaniami zacząłem popa- 
dać w jakiś stan chorobliwy i zatracać wiarę 
w zdrowy rozsądek świata, skoro widziałem, że 
zezwala on na istnienie tak bolesnego nieładu 
na naszej wyspie. Zdawało mi się, że jakiś śle- 
py traf, jakis bezlitosny mechanizm przeciął bu- 
dowę bytu i rozmiaźdźa nas zwolna... 


XVIL : 
Upłynęło sześć tygodni i w okresie tym u- 


KOSMOS“ 


zmakomite hygieniczne poleca 


Tutki do papierosów 


tracilem wszystkie uczucia, oprócz wstrętu do 
straszliwych doświadczeń doktora. Jedynem mo- 
jem pragnieniem było uciec od tych karykatur 
i dostać się znowu między ludzi. 

Początkowa przyjaźń z Montgomerym nie 
wzrastała; jego długie . oddzielenie od ludzi, 
skłonność da picia i sympatyzowanie z potwo- 
rami, robiły go dla mnie wstrętnym. Jak mo- 
głem, unikałem zetknięcia z nim. — Większą 
część dnia spędzałem na wybrzeżu i wypatry- 
wałem zbawczego żagła, który się nie miał u- 
kazać. p 7 i 

Wreszcie jednego dnia spadła na nas stra- 
szna katastrofa, która w stosunkach naszych 
olbrzymi wywołała przewrót. 

Było to w siedm, czy ośm tygodni po mojem 
przybyciu na wyspę — dokładnie nie pamiętam, 
gdyż zatraciłem rachubę czasu. Był ranek, go- 
dzina może szósta. Wstałem wcześnie, gdyż 
zbudził mnie hałas trzech potworów, znoszących 
drzewo do osady. Zjadłszy Śniadanie, wysze- 
dłem przed bramę i paląc cygaro, napawałem 
się świeżością poranku. — Wkrótce zjawił się 
Moreau i powitawszy mnie, poszedł do swej 
pracowni. LWY 

Bylem już tak przyzwyczajony d0 okropności 
owego miejsca, że nie uczułem nawet podnie- 
cenia, gdy dla pumy zaczął się nowy dzień mę- 
czarń. Swego dręczyciela powitała puma jakimś 
straszliwym krzykiem. 

Wtem — stało się coś... Jak to było — nie 
wiem do dzisiaj. Usłyszałem za sobą ostry krzyk 
i jakiś łoskot. Odwróciłem się i ujrzałem pę- 
dzącą wprost na mnie jakąś straszłiwą postać, 
nie ludzką, nie zwierzęcą, pokrwawioną.. Pod- 
niosłem rękę, aby się zasłonić, a potwór, potrą- 
ciwszy mnie na bok, runął przezemnie, otrząsa- 
iąc szarpie i krwią splamione bandaże. Prze- 
wróciłem się i potoczyłem po pochyłości, a gdy 
wreszcia zdołałem się zatrzymać, uczulem, że 
mam rękę złamaną, 

Z domu wybiegł Moreau. — Na jego bladej 
twarzy była krew, z czoła ściekały krople 
krwi; wyglądał poprostn straszliwie, W ręku 


fabryka 


St. Woloszyískiego 


Kraków, 
Krupnicza 


Piątek, 30 Sierpnia 3907, 
FFS 

trzymał rewolwer Nie spojrzawszy nawet na 
mnie, puścił się pędem w ślad za pumą. 

Gdy wreszcie zdołałem się podnieść i usiąść, 
ujrzałem, jak potwór w olbrzymich susach pe- 
dził wzdłuż wybrzeża i od czasu do czasu o- 
glądał się wstecz ku biegnącemu za nim do- 
ktorowi. Nagłe skręcił w bok i wpadł w zaro- 
ślą. Moreau próbował mu przeciąć drogę, ale 
widząc, że nie zdąży, strzelił z rewolweru. — 
Strzał chybił. Za chwile Morean znikł także 
w zaroślach. - 

Uczułem ból w ręku 1 spróbowałem powstać, 
Wtem wybiegi Montgomery z rewolwerem, 

— Na Boga! — krzyknął, nie zauważywszy, 
że jestem raniony — potwór nam uciekł! Wy- 
rwał łańcuch z muru. Widziałeś pan? 

Spostrzegłszy, że trzymam się za rękę, zapy- 
tał, co się mi stało. 

— Stałem tu w bramie — ourzekłem 

Wprowadził mnie do wuętrza i zbadawszy 
troskliwie rękę, skonstatował, że złamana. „Jak 
się to stało — zapytał — opowiedz mi pan do- 
kładnie.* m 

Wziął się do bandażowania, a ja, przerywa» 
jąc co chwila z bolu, opowiedziałam mu, com 
widział, 


(©, d. n.) 


Odpowiedzialny redaktor 
Władysiaw Prokosch. 
1 Wydawca 
Michał Konopiński. 


pzy grach i zabawach, pry okładkach I zapisach 


pamiętajmy 


o Towarzystwie „Szkoły ludowej": 


Bo nabycia 
"w tralikach 
21. i handiach. 


IGNACY SOROLEWSRI Magazyn Towarów Bławatnych Towar doborowy. Teny umiarkowane 


w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 1. 3. 


Zakiad artysty czno-kamieniarski 
1 budowlany 


| gotowej Nonigkcyi damskiej, Odl Pracownia sukien ni fachowym zarządem, 


RZ NO 


Profesor gimi. 


UWAGA: Magazyn w nieddeie i Święta zamknięty. se.» 


Z Gałuszkiewiczów 


| Jamna Skodrczyńsku 


obywatelka miasta Krakowa 
opatrzona św. Sakramentami za- | 
| snęła w Panu dnia 29 sierpnia E 
1907 r. w 67 rokn życia. 
W ciężkim smutku pozostali synowie 


„A wnuczka zapraszają krewnych, Przy- % 


jaciół, Znajomych i pobożną Publiczność 
| na obrzęd pogrzebowy. który się odbę- 
dzię w sobotę dnia 31 b. m. o godzinie 
4-iej po południu, z domu żałoby przy 
| ulicy Mikołajskiej l. 11, wprost ma miej- 
sce wiecznego spoczynku, gdzie zwłoki 
złożone zostaną w grobowcu rodzinnym. 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE | 
j odbędzie się w Kościele Naj- 
| świętszej Panny Maryi w ponie- 
saiek dnia 2 września b. r. o go- 
dzinie 9 rano. 492 


W niedzielę i września 


w Salonie „ARS“ 


otwartą będzie wystawa najnowszych 
obrazów 490 1 3 


prot. Leona Wyczołkowskiego. 


7 Ulica św. lana 1. Pierwsze piętro. 
Od 10—1 i od 2—5. 


Dwoch studentów 
znajdzie umieszczenie i troskliwą opie- 
kę Ulica Stachowskiego 1. 18. Marya 

Łaszczowa. 378716 | 


Szkoła żeński 
WYUZIMŁOWA 
im św. Tomasza w Krakowie 


przekształcona została rozporządzeniem 
Wysokiej e. k. Rady szkolnej krajowej 
na szkołę o 3788 1 3 


5 klasach wydziałowych i 4 pospolitych. 


Przyjmuje uczennice do 4 klasy wy- 
działowej z dniem 1 września 1907. 
ne, w elegancko urzą- 


Wisi 
dzonym pensyonacie, 


w willi „Maja“ pierwszej po prawej 
stronie gościńca, z wieżyczkami odpo- 
wiednio zaopatrzonej i na zimę, Miejsto- 
wość malownicza i zdrowotna w Beski 
dach na Śląsku austr. poczta w Wiśle. 
Mieszkanie wraz z utrzymaniem, po- 
ścielą, światłem i usługą od 5 R dziennie 
wzwyż. Wiadomość. Zarząd „Mai“ w Wi- 
éle przez Ustroń. 3408 9 12 


Są jeszcze pokoje wol- 


ji Dirgiej 10. 


naprzeciw cmentarza w Krako- 
wie, posiada wielki wybór goto- 
wych pomników zpiąskowca, gra- 
mitu i marmuru. Podejmuje się 
wykonania grobowców w miejscu 
1 na prowincji. 234 130 9 


Fi 


P. T. Rodziców 


zawiadamiam, że zakład mój wychowa- 


kj |wczy w Zakopanem zwinąłem, a zamie- 


szkawszy w Krakowie, przyjmę od wrześ- 
nia b. r. kilku uezniów do szkół tutej- 
szych. Ludwik Szwejger, Kraków, ul. 
Krowoderska 9, I, p. naprzeciw ogrodu 
Tow. Ubcz., wejście tymczasowe v w 
3503 12 12 


zuajdzie dobre 


Dwótl MI. Siudentiw umieszczenie u 


proiesora, emeryta przy ulicy Gancar- 
skiej 1. 6, parter. 3586 3 3 


Mieszkanie dla PP. Studentów 


z całem utrzymaniem i opieką rodzicielską. 
Na Żądanie pomoc w nauce. Karmelicka l. 21. 


Tombińscy. 489 4 4 


Przyktawacz mezki 


kilkonastoletni praktyk pierwszorzędnych firm 
zagrsnicznych. poszukuje odpowiedniego zaję- 
cia. Zpło-zenia do Administracyi „N. Reformy“ 
pod „Przykrawacz' 3703 2 2 


Nauczyciel gimnazyalny 


przyjmie paru uczniów, zapewniając im iro- 
skliwą opieke, pomoc w naukach i dobre utrzy- 
manie, Na żądanie koawersacya niemiecka. Wia- 
domość: Pałac Spieki, IT piętro, oficyna, Nr 
drzwi 23, od godziny 11 do 12 i od 3 dv 5. 
e ; - 360322 


Panienki 
pczętzczające do zakiadów naukowych, przyj- 
muje na mieszkanie wdowa bezdzietna po wyż- 
szym urzędnika R. Ryszkowska na mieszka- 
nie z całem utrzymaniem. Nu Żądanie osobne 
pokoje, także fortepian do użytku. Hraków, 


ml. Łebzowska |. 8, I p. drzwi nu lewo, 
8607 7 9 s RE 


Poszukuję do wynajęcia 


realność 


z małem podwórzenm 
(willa lub kamieniczka I piętrowa) 
składająca się z mieszkania, 3 pokoi 
przedpokój i kuchnia, tudzież 6 pokoi 
na zakład przemysłowy. Dojazd do po- 

dwórza wymagany. 
Zgłoszenia E 10 poste restante Kra- 
ków. 3659 3 3 


Z drukarni Literackiej w Krakowie, wm. Jagiellońska 10. 


Pędzichów 15. 


| Józefa Rulészy LaKIad ŚW. ROWZINY 


przyjmuje wpisy do dnia 2 wrześhia na wszystkie cztery kursa prywat. 


(przez e. k. Władze zatwierdzonego) 


3734 2 2 


Seminaryum i do Szkoły Ćwiczeń 


pyrektorem Semin. jest WP. Dr August Sokołowski, c. k. Radca szkolny. 
Grono nauczycielskie składa się z profesorów gimnazyalnych i realnych. 
Wobec rozsiewania różnych pogłosek oświadczamy, że śmierć fun- 
datora Zakładu ś. p. Ks. Zbyszewskiego nie powoduje żadnych zmian: 
Zakład bowiem był, jest i będzie własnością Towarzystwa „Dom Rodzin- 
ny“, które trwale i legalnie jest przez rząd zatwierdzone. S. p. Ks. 
Zbyszewski juź od roku usunął się od zarządu i wszystko tak wregulo- 
wał, by załżona przez niego instytucya rozwijać się mogła pomyślnie. 


Zakład pogrzebowy 


adtóżizóny 
najwyższemi nagrodami 


JANA WT OLNI EGO 


przy el. ćw. Tomasza |. 4, tuż przy placu Szczepanskim, Filia: ulica kopernika I 6. — Telefon Kr 331. 
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich 


krajów europejskich. 


2921 65 0 


Oydawnictwa „Nowej Reformy” 


410 37 0 
Józef Glada. Qporni, powieść w 2 tom. na tle prześladowania unitów 


l 


B. Bolesłuwita. Para Czerwona, powieść w 2 tom. . 


— 


Przed burzą, sceny z r. 1830, 1 tom . . . . 
Emisaryusz, wspomnienie z r. 1838 . . . . . 
Nad Sprea, powieść . . . 
Nad modrym Dunajem, 
J. U Niemcewicz. Ływeoty znacznych w X 


powieść . . 


+» ax tli 40 A, „acza, ŚE 


VIH wieku ludzi 


św Jacka poszukuje zaraz w Krakowie iadne- 
go, spokojnego 1 ciepłego pr;trowego pokoiku 
waz z całem utrzymaniem (wikt nie wykwin- 
tny lecz zdrowy) przy spokojnej rodzinie Uena 
maniejwięcej 100 koron. Zgłoszenia pod L. Le 


poczta Lenuze, 3762 1 4 
iniga rutynowanego rysownika 
oszukuje cwentualnie technika. Zgło- 
szenia z doręczeniem próbki pisma ronduwego 
i huku nadsyłać: 493 1 3 
1503, poste restante Kraków. 


e 
Rodzicom 
oddającym dzieci na nauke do Krakowa, Biu- 
ro „Wiademość” ndzicli dokładnych intorma- 
cyi o Domach przyjmujących młodzież. Uhsa 
rodzka l. 18, I piętro. 3539 8 8 

lub student z niższego 


Panienka gimp. lub realnej z do- 


brego domu znajdzie nmieszczenie i troskliwa 
opiekę przy rodzinie bezdzietnej. Wiadomość 
ul. Gramiezna 1. 13, I piętro drzwi na prawo. 


188 3 5 
Sumien pracowity z dobrej rodzi- 

y ny Królewiak, lut 38. po- 
szuknje jakiegokolwiek zajęcia przy gospodar- 
stwie rtuwowem lub rolnem, Ma dobra prakyke 
i ukonczone szkoły. Łaskawe zgłoszenia ulica 
Długa 21. 1 piętro u Dr Chułewicza, dla 
L. skrzynka lub osobiście 32— 4. 3661 22 


3 uczniów 


szkół średnich, najchętnej z kas niższych. znaj- 
dzie untieszezenie u urzędnika, oddającego siè 
z zamiłowaniem prowadzeniu młodzieży. lica 
Szujskieye 6, parter. 3621 9 10 


K 
en Filozof II roku 
+ a , . %40|poszukuje janiegokolwiek zajęcia, lub lekeyi 
„ poy | Zg7oszenia 13, poste restante Leńcze. 3636 7 15 
DOW U e FE ` 
11110120 Dia panien ksztażtących Się 
1730 | pomieszczenie dogodne z zapewnioną ttvskli- 


—:40) 


Do nabycia w Administracyi „N. Reformy“, oraz we wszystkich księgarniach 
Skład główny w księgarni G. Gebethnera i Ski w Krakowie. 


2410 


Bardzo wielka iłość 
7 osób polepszyła swoje zdrowie 
takowe utrzymuje przez używanie 


/ PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- CAUVIW'A 


Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
M rastusować prawie we wszystkich chorobach chro- 
reumatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszelkich zapaieniach, mdłościach, anemii, złem 
trawieniu i powolnem funkcyonowaniu żołądka. 


B nicznych jakoto : liszaje, 


PIGUŁKI QAUYIN sądo nabycia ue 
wszystkich większych aptekach świata, 

w PARYŻU : 
Faubourg Saint-Denis, 147 


z 


ZZ 


R OOO TRN ||| 


Skład Futer gotowych i na sztuki 


wę. opieką. Na zadanie pokojo oddzietne, Kru- 
pnieza 10. H. p.. 463 6 6 


4 = 

Ucznia 
2 niższego gimn, przyjmie na mieszkanie prof. 
gimnaz. 
od 2—4 popołud. 


483 11 0 


Przyjmuje wszelką 


krawieczyznę damska 


naprawy i przeróbki, oraz uczę kroju 
za przystępną cenę, — Bielska, Plac 
Szczepański 1. 7, ILI piątro, frontowe 

schody. 457 14 0 


- Handlowiec 


z działu ohuwia, żonaty poszukuje zastępstwa 
lab odpowiedniej posady. 
Zgłoszenia pod J. M. przyjmuje Administra- 
cya „N. Reformy", 3644 3 3 


Kilka panien 


nczeszczających do szkół znajdzie u- 
mieszczenie n inteligentnej rodziny w 
Joni Fortepian do dyspozycyi. 


Zgłoszenia pod N. Z. post. rest. Kraków. 


* 3509 6 6 
K. 


Wiadomość: ul. Felicyanek 17, II p.|_ 


Do handlu 


towarów kolonialnych 1 win potrzebny 
jest mlodszy pomocnik dobrze polecany 
i chłopiec do praktyki, Jana Hołojew- 
skiego w Wadowicach. 3519 4 4 


Lepsza rodzina izr. przyjmie 


1 lub 2 studentów 


z dobrego i inteligentnego domu na micszka= 
kanie z całem utrzymaniem Wiadomość: uł. 


Zielona 5, IE p. 487 3 3 
f zki stołowe 4 K. Jabłka (szmalcuwki pa- 
TESZA pierówki) 3:80 K. Pomidory 380 K. 
wyayłe w 5 ko. koszykach franko za zaliczkę. 
J. Ritter, Zaleszczyki. 3608 T, * 


Dom w Krikowie 


do sprzedania lub zamiany za majątek 
`" ziemski. (. « 

Blrzsza wiadomość w biurze adwo- 

kata Dra Doboszyńskiego w Krakowie, 

ul. św. Anny l 3. 4116-35 0 


a 

Słuchacz filozofii 
zdolny germanista i filolog (może przy- 
gotowywać do całego gimrazym i niz- 
szych klas realnych) przygotowuje do 
egzaminów z języka niemieckiego (IGró- 
lewiaków). Na żądanie konwersacya 
niemiecka. Przygotowuję również do 
cezaminów i panny z języka i lit, niem. 
i lileratnry polskiej. A. J. S. poste re- 


stante Kraków. 47040 
NAGR.W TEOT.MEDALEM Panvite R= EE 
CB CRA 
„pca $ EEG 

. “u E- 

GÓRSKIEGO 35 
Soir, 
nastawa È PA 
 WTSIRŁLGM sÀ WRSŁAOCWNIE I W BEA 

e 
Panienka 


z dobrego domu uczęszczająca do szkół śred- 
nich lub wyższych znajdzie pomieszczenie z 
calcem utrzymaniem. Również może korzystać 
z fortepianu. Wiadomość ul. św. vertrudy 5 
Willa w ogrodzie na prawo. 3709 3 3 


Winona solne 


wielkie, najszłachetniejszy gatunek, 
wysyła w 5 kg. koszykach za K 3:50 
za zaliczką 356539 


wilhelm Anspitz 


właściciel dóbr, 


LUGOS, Połud. Wegry. 


MOOR 


Kraków, Grodzka 32. ssa 2> 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


